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|= XII Alert Naczelnika ZHP ków ZHP sięgnąć inoie olbrzy: 


mich sum. Surowce zbierali dru- 
giego dnia Alerlu, na_ trzeci 
wszyscy czekali z. niecierpliwoś- 


a 
j R cia. Nie tylko w Śmiglu, ole i w 
Bronikowie (wiosce odległej o 
ALERT kilka kilometrów od naszego 
owe. Sportowa, koleżeńska: ry- 
olimpijski po- 
| 
| 
| 
| 








miasta) odbyły się festyny spor- 
p +). walizacja i 

p ścig 20 złotymi, srebrnymi i brą- 

x zowymi medalomi — było. wiele 

emocji, bo na stadionie padły 


Smiglu 1020 harcerzy i 1410 zł przeznoczono na Cen: wówczas znakomite wyniki czaso: 
W zuchów wspólnie z 450 lrum Zdrowi Dziecko. Wkład to we w biegach. 





uczniami, być może symboliczny, jak przy: 
M contami ZHP wnigło udz słowiowa cegielka po cegiełce, Magda Jórdecika 
| Alercie. Zebrali surowce wtóre o kwota wypracowana w len Drużynowa 3 DZ „Małe Bizony” 
1a kwolę 4022,50 zl, z czego sposób przez wszystkich człon: Śmigiel 





Żegnaj szk olo! nym wyglądzie i zachowaniu się naszych redakto- 


rów, pchnęliśmy do słynnego grodu xmyilnego wy: 
wiadowcę, który na miejscu przeprowadzil wywiad w 
materii z bylymi uczestnikami zabawki w Zespole Szkól 
|] ŻYCHLIN (HS. W tym roku ósma Budowlanych i w Szkole Podstawowej nr 7. 

klosę w Szkole Podstowowej m 3 w 


kończy 32 uczniów. W dniu Ę 
świodeciw przekołą oni szkole || AGENCJA HIHI DONOSI: 


wykonane przez siebie pomoce nauko- Jak wysłannikom redakcji nie udało się 


we oroz — no ręce siódmoklasistów — ; 
proporczyk swojej klasy. Na uroczystość || popsuć zabawy w Toruniu 
pożegnania szkoły zostona — jak zwykle 
—- zoprosieni wszyscy pedagodzy, którzy 
uczyli tegorocznych obsolwentów' oroz 
| oouczyciele będący już no emeryturze. 
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| Jo OTRZYMANIU telefonu 1 Torunia o skandalici- 
| 
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Od kilku lot w tej szkole przyjęła się 
tradycja, że czwórka nojlepszych ósmo- 








klosistów w imieniu reszty koleżanek i Zarzuty okazały się słuszne i dla przykładu redaktor na- 
kolegów-absolwentów składa uroczyste cielny zawiesil Papcia Chmiela i Julika Gost'a w <czyn- 
ślubowanie. Jeden z punktów tego ślu- nościach, do tego w pr jągu, na przeciąg jednej go: 
bowania mówi o godnym reprezentowa. dziny. Ale przejdźmy do jądra wywiadu, co moiemy do- 





niu honoru szkoły. (og) piero uczynić po prz 





na stronę 3. 








| MEEN BRE: 


tematyczne amniejszanie. sia 


ROZSTRZYGNIĘTY! 


Zakończył się ogłoszony K sty. 
„Azymut-Węgiel" 
pów ZHP z cal 





ię 
Inich województw. Na tym 
1976 roku Konkurs || jednak lista szkód się nie k 


Uczestniczyło w nim 800 drużyn czy. Na terenie Słowińskiego 
Parku Narodowego wymierają 























Ministerstwa driewa. 
mendy Chorągwi ZHP i reds 
znało: 
TH ©rai nogi. tości 9000 ZŁOTYCH DH nr 4 u 
| Z. im. Wojska Polskiego przy Za- Czy sarny 
» _sadnierej Szkole Gómieyj w 
<haskiego je Stal Podstawo” Niemen, wej. watbnysie i dziki 
wej. nr_3, ul. Fobrycino 4, Mła. i dziki 
zy A VII MIEJSCE oraz nagrodę war- 
ŚW R Ra janka aj 6 ie ZŁOTYCH Szczepowi 
orat nagrodę wor- _ Harcerskiemu im. Lotnictwa Pols- A 
Szkole Podstawowej wrocąqą 





mr 2 w Mierzącieach, wej. kate. 
wiekie. 


s 
ego 31, Wolnych VIII MIEJSCE ora: nagrodę do słupskich 
III MIEJSCE oraz nagrodę wor- wartości 6000 ZŁOTYCH Śite- 


tości 12000 ZŁOTYCH Szczepowi powi Horcerskiemu przy Szkole lasów? 
Harcerskiemu przy Szkole Podsta- Podstawowej w Młynnem, woj. * 


wowej w Piechcinie, ul. Dwor. _ nowosądeckie. 
oć 1X MIEJSCE orz nagrodę w 
| IV MIEJSCE oraz nagrodę war. wysokości 6000 ZLOTYCH 22 Fachowcy iwierdzą, ie 10- 
1 tości 9000 ZŁOTYCH Szczepowi Drużynie Harcerskiej przy Szkole chwi równowagi 














Harcerskiemu przy  Zbiorczej Podstawowej w  Driewokluczu, dowiskowej w lasach woje. 
PN) szkole Gminnej w Borzechowie, woj. pilskie. wóditwa slupskiego, zostalo 
| woj. lubelskie. spowodowane przez zbyt 








Pred nami 75 dni slońca, przygód, roda 


Będziemy Wam towarzyszyć na zielonych szlo- 
kowych, obozach, biwakach. (CJE ZE 


roczne WAKAĆ (ŚWIATEM MŁODYCH" V_ MIEJSCE orc nagrodę war- | „X MIEJSCE oraz regio, i gwaltownie prowadzone lu 


wysokości 6 melioracje. Wladze wojewódz 

















ją się szczególnie otrakcyj. następnym — wtorkowym numerze naszej ga- tości 9000 ZŁOTYCH 91 DH: im. H. Sawickiej 
matic O R aa: m "omieac wo. || mę” ataać otsa 
PRZEWODNIK PO DUCHACH, DIABŁACH I CZAROWNICACH POLSKICH, CZARNA WSTE- l. ińskiego 27, żĆ eh niekorzystnych proce- 








sów w przyszłości. lle jednak 
, oby w slup- 





GA KOBRY, OGNISKO Z DRESZCZYKIEM i podobne propozycje spod znaku jednego z naj- 


Żychlin, woj. płoci Serdecznie gratulujemy nagro- 
zpieczniejszych jadowitych węży — KOBRY. | 


lat musi miną 
VI MIEJSCE oraz nagrodę war-  dzonym! skich lasach w mi ebu- 


Relocję z uroczystości wręczenia nagród, któro odbylo się 2 crerw- morłych wyrosły nowe wa? 
pedogy w nojbliiszym crosie. lep) 







Każdy następny, tydzień zapowiada ej — lecr równie niezwykle. Oby dopisalo nam 
tylko oura, bo r pogodą ducha na pewno nie będzie klopotów. 
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co w Chorzowi 





go. A 1 nadzieją, bo któż 1 roru- 


DOBRA 
WIADOMOŚĆ! 


mnych ludzi zie, pragnie zmniej- 
szenia wyścigu zbrojeń i dalszych 
ji utrwalenia pokoju. Ja- 
ta to wiadomość? Oczywiście, o 
jniu w dniu 28 maja br. w 
loskwie przez Leonida Breżnie- 
wa, a w Waszyngtonie przez Ge- 
ralda Forda, układu między 
Związkiem Radzieckim a Stana- 
mi Zjednoczonymi w sprawie pod- 
ziemnych eksplozji nuklearnych 
dla celów pokojowych. Leonid 
Breżniew w oświadczeniu zloio- 
nym x okazji podpisania układu 
powiedzial m. innymi: „Nie ma 
szlachetniejszego i bardziej hu- 
manitarnego celu, niż wszech- 
stronne umacnianie pokoju i b 
pieczeństwa _ międzynarodowego 
ora trwałe wyeliminowanie gi 
iby wojny ze stosunków między 
państwami”. Słowa te najlepiej 


objaśniają, jakie znaczenie dla 
ludzkości ma ten układ. Zapo- 
1 jego historią 


wie dwa lata temu, podpisany zostal 
między ZSRR | USA uklad o ogranicze- 
niu podziemnych doświadczeń x br 
jądrową. Przewidywał ón, że obydwie 
strony nie będą dokonywać eksplozji 
ładunków podziemnych dla celów woj- 
skowych o sile powriej 130 kiloton: -Ar- 
tykul 3 tego ukladu przewidywał, te 
sprawa podobnych eksplonji w celach 
pokojowych zostanie uregulowana od. 
rębnym porozumieniem. Z tego właśnie 
powodu, uklad sprzed dwu lat nie mógł 
był wprowadzony w iycie aż do dnia 
28.V br. Tin. do urupełnienia właśnie 
punktu trzeciego. | to jest pierwsza 
wałne znaczenie tego ukladu. Terox 
drugie: uklad ten na pewno wpłynie 
na dalsze pogłębienia współpracy ZSRR 
1 USA w dziedzinie pokojowego wyko- 
mystania energii atomowej. 


Bez wątpienia jego skutki bę- 
dą również pożyteczne dla _in 
nych państw, bowiem podziemi 
wybuchy jądrowe mogą przynii 
wielkie korzyści calej ludzko: 
Jakie korzyści? Ogromne przyspie- 
szenie w budowie takich obiektów 
hydrotechnicznych, jak np. kana- 
ły przydatne dla celów nawiga- 
<ylnych, a więc  skracające di 
[23 między kontynentami. 
zybciej i taniej można będzi 
dotreć do ułóż ropy nafto- 
wej, gazu ziemnego, a tokże do 
innych skarbów mineralnych uk- 
ytych pod grubą warstwą | skal. 
Siłę wybuchów podziemnych uk- 
lad ograniczył do 150  kiloton. 
Najważniejsze jednak jest to, że 
zawarte porozumienie gwarantu- 
je dokonywanie podziemnych wy- 
buchów jądrowych wyłącznie dla 
celów pokojowych. ts 

i 











W szafach, szafkach, szufladach, na nocnych stolikach, w damskich 
torebkach, tam, gdzie się tylko da — „chomikujemy”* kolorowe pastyl- 
ki: od bólu głowy, na cioci reumatyzm, na wątrobę taty, na strach 
przed klasówką, na... zapomnieliśmy już co. Co o nich wiemy? Co 
kryją te zgrabne buteleczki i małe pudełeczka, które można znaleźć w 


każdym niemal domu? 


lekach rozmawiam z 

prof. dr. hab. Andrze- 

jem Danyszem, kierow- 
nikiem Zakładu Farmakolo: 
Instytutu Leków w Warsza 


- Choroby można leczyć 
rozmaitymi środkami: choćby 
przy pomocy hydroterapii, od- 
powiednią dietą, promienio- 
waniem, nawet prądem elek- 
trycznym i, rzecz josno, le- 
kami. Co to jest lek Ponie 
Profesorze? 


— Lek to środek chemiczny. 


- A czym jest lek dla po- 
cjenta? 


- A jak pani sądzi, po co 
większość pacjentów przycho- 
dzi do lekarza? Żeby się do- 
wiedzieć, co im jestł O. by- 
najmniej. Tego. kto cierpi, 
prędzej zainteresuje efekt le- 
czenio, niż prawda o nim 
samym (diagnozo). Do leka- 
rza idzie się więc po pigul- 
kę, i to im jest ich więcej 
tym lepiej. Większość pacjen- 
tów przeświadczona jest np. 
o tym, że dwa leki są zawsze 
lepsze niż jeden... 











— Skąd się bierze to nad- 
mierne używanie leków przez 
pacjenta? 


— Z braku czosu lekarzy. 
sy 


— Jedną z przyczyn nad- 
używania leków, jest stosunek 
pacjenta do leku jako bez- 
względnej konsekwencji wizy- 
ty lekarskiej. Często bordziej 
istotna bywa rozmowa pa- 
cjenta z lekarzem. 


- A ponieważ lekarzom 


brak czasu. 





jęc niejednokrotnie 
wiele leków przepisują ot tak, 
na wszelki wypadek. Z ba- 
dań Światowej Organizacji 
Zdrowia wynika, że im mniej 
czosu trwa wizyta u lekarza, 
tym więcej przepisuje on le- 
ków. Gdyby lekarz miał czas 
na rozmowę z pacjentem, no 
dokladny wywiad, tych leków 
przepisalby mniej. Nie da się 
przecenić , psychoteropeutycz- 
nej roli lekarza. To może pa- 
radoks, ale najlepszy lek w 
nieodpowiedzialnych rękach 
podziała gorzej, niż w rękach 
dobrego lekarza placebo, czy- 
li lek pozorny. Bywa nawet 
i tak, że zostrzyk z wody de- 








WOBOWECHNAWZAA 
BNOWSACW 
iła strach 
MEGEPANSOWKĆ 





stylowanej może 


ostry ból. 


uśmierzyć 


— Czasami zaufanie do le- 
ku jest tak duże, że używa 
się go bez konsultacji z leka- 

słodki syrop, który 
nie pomógł cioci, 
pewnością pomoże i mni 









— Samoleczenie jest zmorą 
medycyny. Ogromnie trudno 
jest z tym walczyć. 


— Mówiliśmy do tej pory o 
nadmiernym zaufaniu pacjen- 
ta do leku. Czy nie obserwu- 
je się czasem zjawiska od- 
wrotnego? Wielu ludzi sądzi, 


że leki nie tylko leczą, ale i 
szkodzą. Ludzie ci często lan- 
sują powrót do prostych, nie- 
gdyś używanych medykamen- 
tów. 


— Z lekami jest tok samo 
jak z rozwojem motoryzacji. 
Czy uważa pani za możliwe, 
żeby dzisiaj powszechnie zre- 
zygnowano z samochodów na 
rzecz konnych zaprzęgów? 
Wychodzą więc z użycia leki 
gorsze, wprowadza się lep- 
sze. 50 lat temu padaczkę 
leczono bromem albo lumina- 
lem. Dziś nikt tego nie robi, 
bo są leki o wiele bardziej 
skuteczne. Ale, lek skutecz- 
niejszy nie znaczy bardziej 





bezpieczny. To tak jak z no- 
żem. Tępym się nikt nie za- 
tnie, ole i chleba też nie u- 
Mamy więc dzisiaj leki 
j niebezpieczne, bo 
skuteczniejsze. Kiedyś lek nie 
szkodził, cóż z tego, jeśli nie 
pomagał? 





- Kilka lat temu wstrząsnę- 
ło światem tragedia thalido- 
midu. Okazało się wówczas, 
że ten rzekomo niewinny śro- 
dek uspokajający zażywany 
przez kobiety .w ciąży spowo- 
dował, iż rodziły się dzieci z 
niedorozwojem kończyn. Jak 
jesteśmy w Polsce zabezpie- 
czeni przed wprowadzeniem 
leku, którego skutki uboczne 
nie zostały sprawdzone? 





- Z dumą muszę powie- 
dzieć, że nasz Instytut Leków 
cieszy się- na forum między- 
narodowym bardzo dobrą o- 
pinią. Stawiają nos za przy- 
klad innym.  Specjalistyczńe 
organizacje międzynarodowe 
zlecoją nom wiele prac. No 
toką opinię trzebo sobie za- 
służyć. Czym? Rzecz josno, 
jok najlepszą kontrolą nad 
lekomi, bo to jest główne z0- 
danie Instytutu. 





— Ale_ przy Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
działa jeszcze Komisja Le- 
ków. 

- Komisja wydoje zgodę 
na podjęcie badań nad no- 
wym lekiem, dopuszcza lek 
do badań klinicznych, do 
produkcji, do sprzedaży. Kon- 
troluje też import leków za- 
granicznych. A_ zezwoleniomi 
nie szafuje... 





- Panie Profesorze, skąd 
się biorą nowe leki? Jakie 
mechonizmy decydują o ich 
powstaniu: szczęśliwy — traf, 
ze strony lekorzy-prol 
tyków, odkrycia, które otwie- 
roją przed naukowcami nowe 
drogi, czy wreszcie odgórne 
decyzje władz o preferowaniu 
określonych projektów bodaw- 
czych? 





— Kożdo z tych dróg może 
być drogą powstania nowego 
leku, o że jest ich tak wiele, 
może pomówimy o tej ideol- 
nej? Otóż przeważnie l 
rodzą w wyniku odkryć w 
naukach podstawowych, w 
naszym przypadku w biologii, 
fizjologii, cytologii, itd. Może 
taki przykład: leki przeciw- 
gruźlicze powstały dopiero 
wtedy, kiedy Koch odkrył, co 
powoduje gru: „ Ale some 
odkrycia w naukach podsta- 
wowych nie wystarczają. Musi 
dojść do sprzężenia zwrotne- 
go między  lekarzem-prakty- 
kiem, tarmakologiem i chemi- 
kiem-syntetykiem. Od lekarzy 
formakolodzy otrzymują syg. 




















nały, ie dotychczas stosowa- 
ne leki, np. na chorobę Par- 
kinsona (jedna z chorób u- 
kładu nerwowego) sq niesku- 
teczne. Farmakolog powinien 
wówczas przełożyć zapotrze- 
bowanie lekarza na język 
wzorów chemicznych i posta- 
wić przed chemikiem zado- 
nie: proszę _ zsyntetyzować 
substancję, która spelniałaby 
takie i takie warunki. Chemik 
przygotowuje pierwszą, drugą, 
„dwudziestą wersję. Powiedz- 
my, że trzydziesta okozuje się 
obiecująco. Niestety jest tok- 
syczna. Trzeba szukać dalej. 
A to trwa dobrych kilka lot. 


- Wyobrażam sobie, jak 
duży musi być nacisk na for- 
makologów ze strony lekarzy. 
-proktyków. Przecież to 04 
stoją twarzą w twarz z cho- 
rym, któremu chcą pomóc, 
lecz wyczerpoli już wszystkie 
dostępne środki. 





- Zapotrzebowanie lekarzy. 
praktyków trzeba przekładać 
na „język ekonomiczny. Na 
przykład chorych na chorobę 
Parkinsona jest w Polsce sto- 
sunkowo niewielu. Natomiost 
na nadciśnienie choruje 15%/, 
dorosłej populacji Polaków. 
W tej sytuacji nikt bę- 
dzie dyskutował, nad jakim 
lekiem przede wszystkim no- 
leży pracować. 





- A nad czym Pon pracu- 
je. Profesorze? 


- Interesują mnie leki 
przeciwnowotworowe i ant 
jotyki, a_ ściślej, możliwość 
ich skuteczniejszego i _ bez- 
jeczniejszego działania. Mó- 
wiliśmy już o tym, że leki nie 
tylko pomagają, ale szkodzą, 
Celem każdego farmakologa 
jest lek idealny: taki, który 
trafi do chorego narządu i 
tylko do niego... Wyobraźmy 
sobie, że do każdego norzą- 
du lek dostaje się przez .spe- 
cjalną furtkę zamykaną na 
klucz. Gdybyśmy potrafili o- 
tworzyć tylko furtkę do chore- 
go narządu, a wszystkie inne 
pozostawić zamknięte — była- 
by to realizacja pięknego 
morzenia. Okozuje się, że 
kluczami _otwierającymi _po- 
szczególne drzwi są takie 
drobne elementy bialka — 
peptydy. Udało się mi ziden- 
tyfikować kilka takich pepty- 
dów, przy pomocy których po- 
trafimy „wepchnąć" lek prze- 
ciwgruźliczy Hydrazyd tylko 
do płuc, Obecnie pracuję 
nad otwieraniem furtek dlo 
leków - przeciwnowotworowych 
do tkanki guza nowotworo- 
wego. 








— W imieniu czytelników 
„Świata Młodych” serdecznie 
dziękuję za rozmowę. 


EWA PLUTA 





Zdjęcie: |. Łopuszyń: 
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( GRE | 
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Rok szkolny w szkołach podsta- 
wowych zakończył się. Bo prze- 
cież dzień rozdania świadectw 
można zaliczyć właściwie i do ro- 
ku szkolnego, i do wakacji. Nikt 
dzisiaj przychodząc do szkoły nie 
zdenerwował się, przypominając 
sobie w ostatniej chwili, że nie od- 
robił jakiejś lekcji, nikt nie zasta- 
nawiał się już, czy i z czego będzie 
pytany. Wszyscy czuli się waka- 
cyjnie. 

Chociaż — inna sprawa — w ja- 
kim kto znajdował się nastroju — 


chciał- 


zależało na ogół od osiągniętych 
wyników. Żadne to odkrycie, sta- 
re ludowe porzekadło mówi: „Jak 
sobie pościelesz, tak się wyśpisz”. 
Tym, którzy dobrze sobie przez 
ten ostatni rok „ścielili” i którzy 
zarobili na to, by teraz, w czasie 
wakacji, nie tyle wyspać się, ile 
interesująco i zdrowo wypocząć — 
szczerze i serdecznie chciałbym od 
„Świata Młodych” pogratulować. 
Tym, którym się gorzej powiodło, 
życzyć, by spróbowali wyciągnąć 
wnioski. Jeden błąd, jedno niepo- 


Gdy żegnamy szkołę... 


wodzenie — to jeszcze nie klęska. 
Ale, jeśli się z miejsca nie odpo- 
wie samemu sobie na pytanie: 
„dlaczego”, to. 





Chciałbym się dołączyć do słów 
pożegnań, które dzisiaj w klasach 
i na uroczystych apelach zostały 
skierowane do naszych Czytelni- 
ków z klas ósmych, kończących 
pierwszy stopień szkolnej eduka- 
cji Życzę Wam powodzenia w 
szkołach zawodowych, technikach 
i liceach, których progi przekro- 


czycie we wrześniu. A tym z Was, 
którzy zdecydowali się wybra 
określony kierunek przygotowania 
do zawodu — byście mieli z tego 
dużo zadowolenia. Bo jest to zna- 
cznie trudniejsza decyzja, niż pod- 
jęcie nauki w szkole ogólnokształ- 
cącej. 





Rozumiem Wasz nastrój, Wa 
odczucie. Cieszycie się z ukończe- 
nia szkoły i przyjęcia do nowej. 
1 martwicie równocześnie — z roz- 
stania z koleżankami i kolegami, 
z Waszymi nauczycielami i wy- 
chowawcami. 1 odczuwacie nie- 
pewność. Co będzie za: dwa mie- 
siące? Bo faktycznie czeka Was 
ważny przełom w życiu. I to pier- 
wszy, z którego w pełni zdajecie 
sobie sprawę. 

Tym, którzy 





zdecydowali po- 


prowadzić zastępy NAL, 
bym przyrzec: będziemy Wam to- 
warzyszyć od pierwszego do ostat- 
niego dnia letniego wypoczynku. 
W specjalnym wydaniu „Świata 
Młodych”, które możecie otrzymać 
w komendach harcerskich, uchy- 
liliśmy rąbka naszych  wakacyj- 
nych planów. 





Czytelnikom ze szkół ponadpod- 
stawowych do końca roku szkol 
nego pozostały jeszcze tylko trzy 
tygodnie. Ale i oni— no, może z 
wyjątkiem tych, których czekają 
ostatnie odpytywania, czy po- 
prawki — więcej myślą już o lip- 
cu niż o czerwcu. 


A więc jak co roku — żegnaj 
szkoło, witajcie wakacje! 
JERZY MAJKA 








MÓWI DRUH KAZIO Z. (Wszystkie nazwiska nie znane są Agencji 
Hi-Hi). W naszej szkole namalowalimy plakat powitalny. Baliimy się, że 
będzie to nudne spotkanie, ale nie. Redaktorzy Chmiel i Gost, mime po- 
deszlego wieku, byli na naszym poziomie. 

















MÓWI ALICJA B. Dlaczego redakcja nie chciała zamieścić tego zdję- 
<iat Uważam, że jest to najlepsze zdjęcie roku. Julik Gost bex głowy i u- 
padek Papcia Chmiela w upojeniu po sukcesach (ł) — to zdjęcie-symboll 





MÓWI ZBYSZEK K. 
Udalem się na zebaa: 
kę sądząc, ie spotkam 
się ze światlymi, mąd- 
tymi, powainymi redak- 
torami „ŚM”. Tymcra- 
sem wysiło na scenę 
jakieś siwe ind) 

1 pełną 
prowadząc 
straszniejsze indywidu- 
um w masce ora! 

tana z gitarą i 
ką. ktryci stryj 







aż wo- 
da wyporuje, aby na- 
lapać ryb. Dalej oka- 
zalo ie po zdjęciu 
maski malpy Julik Gost 
mia! wygląd kretyna, o 
nie redaktora _ dzialu 
kulturalnego. Dopiero 
potem wyszlo na jaw, 
ie ma na twarzy jesi- 
cze jedną maskę. 











.. nie udało się 
zepsuć zabawy 
w Toruniu 


MÓWI BRONEK J. W pewnym 
momencie redaktorzy 1: „ŚM 
zorientowali się, ie ich wyglupy 
są na dość niskim poziomie i u- 
silowali podnieść je na wyższy 
potiem wchodząc na _ drobinę. 
Czy to pomogło — wątpię 

MÓWI JOLA W. Pan Papcie 
zamiast mowy powitalnej pomy 

i zacząl czytać w tonie 
ówienia piosenkę o „Świe 
Mlodych". 

To jest 



















łych piór 

Dopiero redoktor Gost „kap 
nąl się" w pomylce i zaczęli 
śpiewać (z pomocą noszych dru 
hów) piosenkę. Nie dziwimy się 
teror, ie w „ŚM” tok duio po- 
mylek, skoro pracują tacy lu 
drie 





Zdjęcia 
JACEK 
ŁOPUSZYŃSKI 


MÓWI ADA B. Na zabowce 
wystąpil bardze „śliczny 1espól 
wokalny naszej budowlanki. Mię- 
dzy nimi staną! Papcio Chmiel i 
udawał, ie ipiewa. Chcial po 
prostu, korzystając 1 popular- 
ności zespolu, wkręcić się na la- 
my prasy i ekrany telewizji 
Papciu, nieładnie! 









MOWIĄ: PAPCIO 
CHMIEL I  JULIK 
GOST: 

w 


prasowych „stało”, że 


jedziach 





w  budowlance toruń- 
skiej odbędzie się bal 
galganiarzy.  Przebra- 
liśmy się przeto i, wy- 
szliśmy... na_głupków, 
jako jedyni przebrani 


na q4c zabawowi- 





czów. A może ws 





byli przebrani, tylka 
myśmy się na tym nie 
poznali? Ale  naj- 





iżniejsze, że było du- 
żo śmiechu (z nas). U- 
żamy, że wcale nie 











popsuliśmy zabawki, 
choć w młodości na- 
psuliśmy wiele zaba- 
wek. Zawieszenie na- 
sze w czynnościach u- 
ważamy za niesłuszne. 





OWEGO  WYCHOWAW- 
CĘ pierwsza zauważyła 
wcina, zwana przeż wszy- 

stkich ciocią Dusią. I jak należa- 

le się spodziewać, w niedlugim 
czasie coly internat trzqal się ed 








tej sensacyjnej wiadomości 
— Słyszeliście, podobno 
nowy przyszedli 





otoczona 
czula, że jest 
w centrum zainteresowania. Po- 
triąsając szczotką, opowiadała 1 
zapalem: 





- No więc, stolam ja sobie 





ie to musi być ten nowy wych 
wawca, o którym uslyszalam — 
naprawdę zupelnie przypadkowo 
iedy pastowalam podlogę pod 
pokojem nauczycielskim. Prz 
<hal tu, bo mial 











mu dobrze zrobi na 
chory. 


Nowy wychowawca chodzil sze- 
roko rozstawiając nogi i imiestnie 
wywijając rękomi. Po rar pierw. 
szy soboczyli go w stolówce pod- 
cis kolacji. Holes byl oczywić 





cie jak zwykle — nikt nie siedzial 
na swoim miejscu, cięić gralo w 
zośkę, częić biła się, Najwięku 








tozrobiaka, Pietka,  zojęty 
wkladaniem ogrom 
koszvię Tani 
dziko wybie. 





rat wtedy drzwi się otworzyły 
i wszedl „nowy”. 


— Drień dobry. Nazywam śię 
Wieniamin Witaliewict. Będę wa 
stym wychowawcą. 


- Dlugo! — rosleglo się 1 sali 
zloiliwe rapytanie. Wszyscy 1go- 
dnie wybuchnęli śmiechem. 





— Tak, dlugo. Podobo mi : 
was. Piękny macie las, rzekę 
żuki. Trzymając, delikatnie w pal: 
cach „sprawcę” wrzasku Tani po- 
kazal go wsrystkim. 

— Te ja znalazlem — pochwalil 
się Pietka. 





Wtedy „nowy” podszedł do 
Pietki i nim ten się spostrzegi 
wpuścił mu żuka za kołnierz. Pie- 
tka skrzywił się 1 obrzydzeniem. 


— No i jak? Przyjemnie — xa- 
prtel Wieniamin Witaliewier. 


P IETKA i jego koledzy wy- 





powiedzieli „nowemu” woj- 
nę. _ Ostentacyjni 
kladali się ze śmiechu, widząc 
ten wchodzi po drabinie, pri 
kakując od razu po trzy szeiel 
Kiedy zbliżał ich pokoju, 
aby sprawd; wiało go 
jui 1 daleka zgodne pochrapy- 
wanie. Wszystkimi dowodzil oczy- 
Pietka  Malysze 
poprzysiągi sobie zemst 
torię 1 żukiem. Nauczył się naśla- 
dować „nowego”. Kiedy przekrzy- 
okulary i wymachiwal ręka- 
wszyscy plakali ze śmiechu. 
Robil to rzeczywi: 3 
Ale mimo wysilków Pi 
jernat zaciął lul 
kt nie znal takich opowiadań 
jak on, tylu piosenek. „Nowy” u- 
rrądzal prawdziwe wyprawy nau- 
kowe do lasu, Gral x nimi w pil 
kę i niejednemu silaczowi dawal 
radę w walce na pięści. Co tu 
duio mówić — byl fajny. 





go- 
jk 

































Jesień miola się ku końcowi. 
Pewnego dnia wychow. po- 
stanowil nawieić dla intematu 
drewna, ieby byle czym palić w 





CIĄG DALSZY NA STR. 4 














DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 














jui na wozie 
o, aż wożny zaprię. 
gnie konia. Opodal zobaczył o- 
gromnego byka, „Czarta”. To by- 
ła dziwna postać ten „Czart* — 
latem byl najlagodniejsym ze 
wszystkich stworzeń, moina go 
było pogłaskać, poskrobać za u- 
chem, na: dosiąść. Kiedy 
jednak zbliża zima, w 
jowal, 
abli 


piecach. 
czekają 























się 
„Czarta” jakby diabel 
nie dal się nikomu do 
iyć. Wtedy zakładano mu na rogi 
deszczułkę, na której Jaszka pię- 
knie wykaligratowa! — „wiciekla 









krowa”. Terar jednak 'byk nie 
mial jeszcze na rogach żadnego 
„ochraniacza”. Chodził sobie po 
podwórzu i kopal ziemię. Był naj- 
wyraźniej zly. 


_W naroiniku podwórza grały w 
ję dwie male dzi 
baczywszy byka tak się przestra- 
snyly, że zaczęły plakać. Wtedy 
stalo się to, czego od _ początku 
obawial się „nowy”. „Czart” rox- 
zloszczony płaczem drieci spui- 
cil leb i skierowawszy go w ich 
stronę ruszyl 1 kopyta. Mężczyini 
przechodzący obok zobaczyli tyl- 
ko, jak pokraczna nieco postać : 
szybkością błyskawicy zrywa się 1 
wozu i pędzi w stronę byka. Ten 
nagle zawraca i... Wszystko trwa- 
lo dosłownie kilka sekund. Zanim 
nadeszła pomoc, Wieniamin_Wi- 
taliewicz leżał blady jak ściana 
na xiemi i cichutko jęczał. Byka 
trzymali mocno xa rogi trzej 
chłopi. 


EGO DNIA nikt nie przy- 

szedł sprowdiić _ odrobio- 

nych lekcji. W calym inter- 
nacie panowała niczym nie zm 
cona cisza. Mimo że dawno mi 
nęła godzina ósma, wszyscy cie- 
kali na wychowawcę. Pietka Ma- 
dzial nad ksi 







































































































jąca rzecz na świ 
naprawdę _nasluchiwi 
trzasną na dole drzwi i 
legną się znajome kre 
go”. Nagle w driwiach ukazała 
ię głowa Tani Suchimskiej, któ- 
ra przez lry wychlipała: 


- „Nowy” jest ranny. „Czart” 
go poharatał rogami. 

Niedlugo już wszyscy in 
szczególy zajścia. Kiedy rores: 
sią do pokojów, Pietka wyciągnął 
spod łóżka swój przepastny kosz. 
Trzymał w nim wszystkie skarb) 
Wyjąl x niego pęto „domowej 
kielbasy, kawal ciasta przystani 
go przex mamę i słoik powidel. 
Śnybko ubrał się i wyszedł z in- 
ternatu. 
































nowego” stał 
zastanawiając 
wejśćł W koń- 
cu zdecydował się. Cichutko za- 
pukawszy otworzył drzwi i. 
zdziwienia otworzył bus 
było ani metra wolnego 

na łóżku, na 





1 dziesięć minut 















pan lubi powidła. 


Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 
Caly stól zastawiony był bowiem 
najrozmaitszymi smakolykami. Ka- 
idy przyniósł, co tylko mial w 
swoich zapasach. * 














U_ Wieniamina  Witaliewicza 
siedzieli jeszcze do północy, opo- 
wiadając. © tym, jak tu było da- 

dzieliby  dlu- 
gdyby nie ciocia Dusia, która 
wyrzuciła ich prawie siłą. 














— Ech wy, nie widzicie, ie pan 
chory. Ża grosz rozumu w tych 
głowach... ale kochani jesteście... 
kochani 







BORYS NIKONOW 
Tłum. A. Cheńska 












DZIANINACH piszę 

po raz pierwszy : pewnie 

niektóre z Wos są już sel- 
nie znudzone, ale wybaczcie — 
lo jest naprawde moje hobby i 
szalenie bym chciała Was rów: 
nież nim zarazić. 7 tym, że dzi- 
siaj jest pewne urozmaicenie — 
o ile dotychczos głównie zajmo- 
walam się dzianinami wykony- 
wanymi recznie, to iym rozem 
chciałabym zwrócić Waszą uwo- 





to nii 








gę na fabryczne. koloru, i od wzoru. Są takie, 
A ej które w połączeniu z szolowa 
Jest ich coraz więcej, są coroż _ bluzką stwarzają strój  superwi. 
lojniejsze, no o o wygodzie  zytowy, inne w połączeniu z 
jersey'owych spódniczek, sukie-  bluzką koszulowa lub sportowym _ Przedstawione no 
nek czy kostiumików nie, lrzebo  swelerkiem, można nosić jako 
nikogo przekonywać. Nie gnie- ciuch codzienny. Sporo widzia- 


cie się to. jest miłe w dotyku, 
przytulne i... (to najważniejsze) 
modne! Nie bez znaczenia jest 
również niewysoka cena tych wy- 
robów. Jersey anilonowy jest do- 
słownie na kiesz 
latki, a właści 
jących przed zadaniem godziwe- 
go_odziania nastoletniej córki, 
jersey bistorowy — trochę droższi 
ale bardziej trwały i mo bardziej 
intensywne kolory. 

Z jerseyu szyje się dosłownie 



















wszystko. Jeśli 


spodniami, bo wyglądają ni 


nica jest ciuchem od rana do 
późnego wieczora, cz) 
mówiąc — 

tek. Zoleży to i od fosonu, i 


łom ostatnio jersey'owych ogrod- 
niczek (jedna jest no 
jo sama mam taką, noszę ja od 
grudnia ub. r. 

chwalę. Przy okazji spódnic jed- 
na uwaga o długo: 
aktualnie panująco, to taka, kla- 
ra oscyluje w okolicach kolan. 
Może być odrobini 
tobinę za, a najlepiej, gdy spód 
niczka_na osobie stojącej, kolano 
rywa, a gdy osoba 
- kolana zoczynoją być wi- 












o mnie chodzi, 
przepadam za tokowymi 


doczne 


co.. hm, flakowato, nolomiost k y 
jestem obsolutną zwolenniczka no takich, co moją lat.. 5, jak 
wszystkiego co jest.. spódnico- | 10: 13, 15, 17... ild. 
-podobne. Taka jersey'owo spód- Nie znaczy to, że nie można 





inaczej 
na pią- 


na, ole 





na świątek, 











zdjęciu), 


bardzo sobie 





Dlugość 


własnego 





przed i od- 


zaczyna 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


1 iaby nie było niepo- 
rozumień — jo ło mówię zupel- 
nie poważnie i 
dla wszystkich dziewczat, zarów- 





zalożyć spódniczki krótszej, moż: 
informację 
wziąć pod uwagę, gdy staniecie 
dd wobec konieczności 
sobie czegoś zupełnie nowego. A 
teroz zoproszam do obejrzenio 
dzisiejszych, jersey'owych zdjąć! 


orodukowane są przez 
DZIELNIE PRACY, modeie le, jok 
również wiele innych w różnych 
kolorach i fosonach są do na 
bycia w sklepach z dziewiot- 
stwem na lerenie colego kraju. 
Jeśli zaś mncie specjalne wymo- 
gonia możecie zomówić wedluą 
pomysłu 
strój w. branżowych 
uslugowychi spółdzielni pracy. 





NI => 
JERSEY 
WI LLELAĄA (8 


BASSHREGJE 


jest to dlugość 








tę worlo 


sprawienia 


nich modele 
SPOL. 


wymarzony 
zakładach 


RIUSZKA 
K-tl 


JAK SIĘ CZEGOŚ BARDZO CHCE, TO NAWET DALEKI CEL JEST OSIĄGALNY 


OD ZEPSUTEGO RADIA DO RADIOSTACJI 


Gadulstwo nie jest tutaj tolerowane. A w ogóle rozmo- 
wy na temat osób trzecich są zakazane, bowiem plotko- 
wać w eterze nie wolno. Największym i najbardziej obraź- 
liwym przekleństwem jest życzenie: — zgiń, przepadnij, 


spal lampę! 


e i podobne zwyczaje panujące 
w świecie krótkofalowców, har- 
cerze z Technikum Elektrycznego 

w: Zamościu znali jeszcze wtedy, gdy o 

prawdziwym krótkofalorstwie nie  wie- 

dzieli nic lub bardzo niewiele. 


Każdy z obecnych członków klubu za- 
czynał inaczej. Janusz zainteresował 
się elektrotechniką, gdy miał zaledwie 
kilka lat i gdy ojciec pokazał mu diod 
Waldek był tak ciekawy, co znajduje 
w środku aparatu radiowego, że w re- 
zultacie — zajrzał i oczywi: zepsuł 
radio. Z innymi bylo podobnie. 




















Z tych pierwszych naiwnych prób coż 
musiało pozostać, bo trzy lata temu spo 
tkali się w przyhutcowym klubie królko. 
folorskim „lskra”. Wraz z innymi. mieli 
nadzieję, że rozpocznie się kurs telegro- 
ny i, radiotechniczny.. Nic jednak ta- 
kiego sie nie stało, a że okres w którym 
nie było odpowiedniego instruktora 
przedłużał sie, klub się rozpad. 











anusz, Waldek. Krzysiek i An- 

drzej nie zrezygnowali jednok ze 

swych zainteresowań i postano- 
wili/ przenieść się do klubu LOK. 





W tym samym czasie ich pasja u- 
dzieliła sie kolegom w szkole. Grupka 
amatorów krótkofalarstwa rozrosła si 
tak bardzo, że doszli do wniosku, 
właściwie najlepiej byłoby zorganizo- 
wać klub we własnej szkole. Ni jędny 
sprzet obiecał dostarczyć hufiec. 




















Pozostał jednak dosyć trudny do speł- 


nienia warunek. Sprzęt krótkolalorski 
musi być przechowywany w specjalnej 
poncernej szafie. Oni takiej szoły nie 
Postanowili wtedy, że sami ją 
| Pracą kierowal prof. Albin 
Wszola. W ciągu kilku dni zwykła szafa 
ubraniowa przeobra: w szafę pan- 
cerną zdolną pomieścić ich sprzęt. Hu- 
fiec również wywiązoł się z obietnicy. 
Dostali sprzet. Był to odbiomik USP 
pochodzący z demobilu, radiostacja 10 
RT. 5 kg kabli i... 15 starych zniszczo- 


nych telefonów. 
G wany, należało uzyskać zgodę no 

istnienie klubu w lubelskim od- 
dziale Polskiego Związku Krótkofalorskie- 
go. | teroz dopiero zoczęło się najgor- 
sze. Starania o zgodę trwaly bardzo 
dlugo. Wysyłali kolejne listy, a Lublin 
pozostawał gluchy. Przysłowiowa cisza 
w eterze! Roz — jak cię okazało — gdzieś 
zawieruszylo się ich podanie, drugi raz 
PZK nie chciał wyrazić zgody twierdząc, 
że nikt spośród nich nie posiada odpo- 
wiednich kwalifikacji. I tak w kółko przez 
dwa lato. Wreszcie jednak zgoda na- 
deszła. 














dy sprzęt był jako tako przygoto- 















Niedawno z pomocą dyrekcji szkoły 
<organizowano kurs lelegroficzny i ro- 
diotechniczny. Zapisało się około 40 o- 
sób. ole szybko orawie polowa wykru- 
szyła sie. Cóż.. żeby odbierać znaki 
Morse'a trzeba mieć „muzyczne” ucho. 
A poza tym wymaga to dużej wytrwalo- 
ści. Sygnały plyna bowiem bardzo szyb- 
to i aby je odczytać niezbedna jest du- 
ża wprowo. 








W lym czosie z Rejonowego Urzędu 
Telekomunikacji dostali 100 metrów dru- 
tu. Przydał im się bardzo, bo wreszcie 








mogli zawiesić antenę, która dzisiaj roz- 
ciaga się między dachem szkoły, a po- 
bliską wie: 





Zaczęło im sie wieść coroz lepiej. W 
LOK-4 zlikwidowano klub i w dowód 
zoulania przekazano im nadajnik BC 
610 E o mocy 250 W i odbiornik cze- 
chosłowacki. 


drużyna HSPS w Technikum 
Elektrycznym dopięła swego — 
mają klub z prawdziwego zda- 
rzenia! W lej chwili członkowie klubu 
przygotowują się do egzaminu kończą- 
cego kursy. Polem czeka ich jeszcze 
egzamin państwowy. 
Nawiazali kontakty z doświadczonyini 
krótkofalowcami. Z zazdrościa w czasie 













odwiedzin oglądają u nich stosy kartek 
— potwierdzeń kontaktów z innymi krót- 
kofalowcami na całym świecie. Szcze- 
gólnie jedna z przyciąga uwagę. 
Nadeszła bowiem od jordańskiego króla 
Husajna — zapalonego krótkofalowca. 

Liczą też na to, że wkrótce włączą sie 
w tok rozmów tysięcy krótkofalowców ca. 
lego świota. Przed tym jednak chcą 
zbudować nowa radiostację, o jeszcze 
większej mocy, © tym samym — więk: 
szym zasięgu. Twierdzą, że są w stanie 
zrobić to sami, choć po glupie tranzysto- 
ny trzeba j oi do Szczebrzeszyna, 
bo w wojewódzkim mieście Zamość nie 
ma sklepu elektrotechnicznego. Poradzą 
sobie jednak i z tym. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 














Zdjęcie: M. Szymański 





365 wysp liczy Archipelag San Blas, rozciągający się u wschodnich 
wybrzeży Panamy na Morzu Karaibskim. Z pokładów statków zbliża- 
jących się do Kanału Panamskiego, lub już opuszczających go i dq- 
iących do Europy, doskonale widać zielone czuby palm wyłaniające 
się z błękitu morza. Ale jest też to wszystko, co załogi statków o wys- 
pach tych wiedzą. Stojąc na mostku „Ziemi Gdańskiej” i ja widzia- 


tem wyraźni 





rysujące się w lornetce zarysy wysp, 


przyznaję jednak, 


ie nie zainteresowały mnie one zbytnio. Ot, jeszcze jeden skrawek 
lądu, ominięty na trasie długiego rejsu. Dopiero w Panamie po zej- 
ściu na ląd, dowiedziałem się od zamerykanizowanego Słowaka na- 
zwiskiem Burza, mistrza ze stoczni w amerykańskiej strefie kanałowej, 
niezwykle interesujących faktów o mieszkańcach tych wysp. 


AJWIĘKSZĄ z wysp. Archipelagu 
N San Blos jest Aligandi. Żyją na 

niej, tak zresztą jok i na pozosta- 
łych — nie wszystkie są zamieszka 
Indianie plemienia Kuna. Przywykli już 
oni do turystów, a nawet chętnie ich u 
siebie widzą, ponieważ stanowi lo do- 
datkowe źródło utrzymania. Nie bez 
powodu napisałem „widzą”, bo żeby ob- 
cy turysta mógł zostać na wyspie 
po zapadnięciu zmroku, musi otrzymać 
zgodę Rady Wodzów. Ostrożność to ma 
swoją przyczynę w fakcie, jaki. zaistniał 
na wyspie kilka lat temu. Otóż, pewien 
przedsiębiorczy Amerykanin, założył na 














Przodkowie dzisiejszych Indian Kuna, 
okolo roku 1500 porzucili swe chaty wy- 
soko w górach na stałym lądzie i prze- 
prawili się na wyspy, ratując w ten 
sposób życie przed hiszpańskimi konkwi. 
siadorami. Od tamtych lat sposób 
cia na wyspach niewiele się zmienił. 
Wyspiarze zajmują się polowem ryb. 
zbieraniem orzechów kokosowych 1 dalej 
wierzą w swoich storych bogów. Bardzo 
rzadko używa się lu stroju białych lu- 
dzi: Indianie noszą się w zosodzie po 
storemu, jak przed wiekomi. Nie uzna- 
ją obuwia, Kontakty z przyjezdnymi wol- 
no, zgodnie z plemiennym nie pisonym 











CZEGO _ 
NIE WIDAĆ 
Z POKŁADU 
STATKU? 


Aligandzie ośrodek nudystów. Najazd 
nagusów tok zdenerwował lndian, że 
już po kilku dniach uzbrojeni w na- 
ostrzone tomahawki porąbali na kawal- 
ki drewnione zabudowania ośrodka, a 
nudystów wraz z orgonizatorem wyrzu- 
cili z wyspy. 





prawem, utrzymywać tylko jednej oso- 
bie — miejscowemu czorownikowi-zna- 
chorowi. U niego zresztą nikt się nie le- 
czy, wszyscy chodzą do lekarza-misjona- 
rza. Za to dla odmiany w sprawach 
religii, misjonorz nie jest żadnym auto- 
sytetem na wyspie. Oprócz lekarza, jesz- 
cze tylko dwie nowinki cywilizacji przy- 
jęły się na Archipelagu San Blas: mar- 
garyna i coco-cola. 

Jeśli już ktoś obcy uzyska zgodę rady 
na kilkudniowy — nigdy dłuższy — po- 
byt na wyspie Aligondi, to zostaje u- 
mieszczony w jedynym na orchipelogu 
hotelu „Las-Palmero: Hotel ten zbu- 
dowali somi Indianie, za pieniądze u- 
zyskane ze sprzedaży orzechów koko- 
sowych. Ci, którzy go zbudowali, „teroz 
nim zespołowo kierują. Zresztą wszyscy 
na wyspach pracują wspólnie, dzieląc 
zyski między siebie. Jedyny wyjątek sta- 
nowią palmy kokosowe, będące zawsze 
własnością tych samych rodzin. Oby- 
czaje wśród Indion Kuna panują de- 
mokrotyczne. Gdy któryś z członków 
plemienia ma jakiś problem do rozwią- 
zania, lub pragnie złożyć skargę, przed- 
Mada ją Radzie Wodzów. Najstarszy z 
wodzów trzymaną w ręku bardzo długą 
fajką z tlqcym się tytoniem, wskazuje 
no składającego  skorgę. Wtedy ten 

















wstaje i głosem poważnym, pelnym sza- 
cunku dlo rady, wyłuszcza o co 
idzie. 


mu 
Że, na przykład, ludzie z sąsied- 
wtargnęli na teren połowu 
1yb jego wioski i łowią tom nie ogląda- 
jąc się na żadne prawo. Ponieważ w 
takim sporze zaangażowani są miesz- 
kańcy dwóch wiosek, Rada Wodzów o- 
głasza zazwyczaj wyrok nostępujący: od- 
łożyć sprowę do przyszłego tygodnio, 
kiedy zbierze się Rada 
Dolszego ciągu tej 
wy. opowiadający imi ją pon Burza już 

r A szkoda, myślę jednak, że 
łatwiej i szybciej doszli do po- 
rozumienie, niż Islandia z Wielką Bry- 
tanią, toczące już od lat słynną wojnę 
dorszową. 

Wioskowa Rada Wodzów zbiera się 
każdego dnia | wieczorem i rozpatruje 
wszystkie problemy dotyczące życia 
mieszkańców wsi. Ocenia miniony dzień 
i planuje prace na następny. Decyzje 
podejmowane są zespołowo, ale tylko 
przez mężczyzn. Wydowałoby się więc, 
że kobiety na wyspach Son Blas nie ma- 
ja żadnego udziału w kierowaniu lo- 
somi ich mieszkańców. Tok nie jest. 
Władza kobiet jest ogromna, ponieważ 
żaden mężczyzna nie ma nic do po- 
wiedzenia w domu! Nawet nojwiększy 


























wódz, jeśli mu żona poleci wykonać ja- 
kąś pracę dla domu, bierze się za nią 
cichutko i bez żadnych komentarzy, bo- 
wiem zgodnie z tradycją, ze starym o- 
byczajem, mężczyzna w domu ma słu- 
chać żony. 


Indianie Kuna są onimalistomi, ich 
bogami są duchy przyrody. W wielu 
miejscach: w wioskach, przed chatami, 
nad brzegami morza, wśród kokosowych 
gajów, umieszczają wyobrażone w drew- 
nie postacie tych duchów. Uważają oni, 
że tokie totemy chronią ich przed nie- 
szczęściomi i zapewniają łaskę bogów. 

Jak dlugo jeszcze przetrwa ta wiara, 
store obyczoje, tradycyjny styl życia In- 
dion Kuna? Przed wiekami ucieczka u- 
ratowała ich przed hiszpańskimi konkwi- 
stodorami. Dziś przed cywilizacją nie 
moją gdzie uciec. Z dnia na dzień, po- 
czynając ed margaryny i coco-coli, po- 
przez turystów, będą ulegać z wolna 
naporowi techniki i wszystkiemu co nie- 
sie ze sobą XX wiek. A przyniesie im 
to nie tyłko szczęście. Żal mi Indian Ku- 
na... 








JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęcie: archiwum 





„ANILANA” 


z ambicjami 





mistrza 


Rakszawie, podlańcuckiej wiosce, 
O słynącej z doskonałych wyrobów 

sukienniczych, kapeli i zespolu 
artystycznego napisano już wiele. Ma- 
ło kto jednak wie, że przy miejscowej 
Zasadniczej Szkole Zawodowej im. 22 
Lipca istnieje doskonała szkolna druży- 
na żeńska w siatkówce — SKS „Anila- 
na”. Od lat drużyna ta nie ma sobie 
równej wśród szkolnych zespołów i sta- 
le rywalizuje z sąsiadką zza miedzy 
SKS „Błękit" z Żołyni. Dziewczęta z 
Rokszawy kilka lat temu z powodze- 
niem startowały w lidze okręgowej se- 
niorek i były mistrzami bylego powiatu 
lońcuckiego. — * 








— Zmora noszą — mówi opiekun i 
wspóltwórca sukcesów, dyrektor SZS 
mgr lon Gondela — to odejścia za- 
wodhniczek. Jest to oczywiście sprawa 
nieunikniona, ale ogranicza nasze moż- 
liwości. Najlepsze siatkarki już dobrze 
wyszkolone, opuszczają szkołę i pracę 
trzeba zaczynać od początku. Dlatego 
mgr Gondela duży nacisk kładzie na 


pracę z | klosq, bo wiadomo czym 
skorupka... 
Drużyna seniorek z _ powodzeniem 


startuje w klasie A i ma nawet szanse 


awansu, juniorki grały w finale ligi 
międzyszkolnej, co dobrze świadczy o 
pracy z zapleczem. 


W ostatnim okresie siatkarki „Anila- 
ny" dobrnęły do finału szkół ponat 
podstawowych, który rozegrany zostonie 





w Mielcu. Dziewczęta solidnie trenują. 
by przed wymagającą mielecką pub- 
licznością zademonstrować swoje naj- 
lepsze umiejętności i... co tu dużo mó- 
wić — zdobyć najwyższe trofeum. 





Tekst i zdjęcie: Jerzy Bauer 











Znam ich historię 


W 59 nr „ŚM” przeczylalon 
iist „Kolejarza” mówiący o jego 
zawiedzionej miłości. Tak się zło. 
żyło, że znam bohaterów tej his- 
torii, a wyglądała ona zupełni 
inaczej, niż przedstawił ją „Koli 
jarz”. Zawsze starałam się by: 
sprawiedliwa, dlatego nie moge 
patrzeć na to, jak koleżanki szy- 
dzą z niewinnej Boski. Znam też 
przyczynę zerwania ich przyjozni, 
która spowodowała zasadnicza 
zmiane uczuć „Kolejarza”. Bylo 
nią — niestawienie się Baski na 
umówione spotkanie z_ przyczyn 
od niej niezależnych. To spowo: 
dowało, że pewny siebie i po- 
rywczy_chlopak poczuł si k 
żony. Powiedział wtedy z 
w głosie: „Nie potrzebuję żad: 
nych usprawiedliwień, szkoda 
twojego gardło”. Nie chcę tutaj 
narzucać swego zdania, ale fak- 
ły świadczą za siebie. Ci niby 
pokrzywdzeni chłopcy często sa 
nietolerancyjni i zadzierają nosa. 
W rezultacie przez ich postępa- 
wanie cierpia dziewczyny, któ- 
tym zepsuto opinie. 

















„Froser” 


Poznałam chłopca... 





Przyczytałam list _ „Kolejorza” 
w 59 nr „ŚM” i okozało się, że 
jesteśmy w podobnej sytuacji, 





lylko, że ja mialam chłopca, 
który chyba zabowił się moim 
kosztem. A zaczęło sie tak: po: 
znalam chłopca, który od razu 
mi sie spodobał. Był inny niż ci. 
których dotąd znałam. Nie po: 
zował na dorosłego, nie pił, nie 
palił, a to było dla mnie naj- 
ważniejsze. Teraz stał się jed- 
nak innym człowiekiem. Winę za 
to Na koledzy, którzy wciąg- 
neli go do swego towarzystwa. 
Usiłowałam mać go od 
ich złego ale on wyśmiał 
mnie tylko i powiedział, że zo 
mną to była zwykła zabawa! Nie 
mam już ochoty na wspólne roz- 
mowy, czy pójście do kina. Na 
konie iohyzatan „cieć ia i ie. 

im jego oddolającą sie 
sVIwetke. 


Dorota z Czarnej 











Spóźnione zaproszenia 


Nasza drużyna harcerska _or- 
ganizuje 1 czerwca rajd rowera- 
wy. Przygotowaliśmy wiele atrak- 
cji. Na mecie każdy będzie mógi 
spróbować wspaniałego bigosu. 
Bardzo serdecznie zoproszamy 
przedstawiciela redakcji do wzię- 
cia udziału w rajdzie. Byłoby 
wspaniale, gdyby mógł  przyje- 
choć także fotoreporter. Liczymy 
na was. Wszyscy czekamy! 


(adres znony redakcji) 


OD REDAKCJI: ślinka nam le- 
ciała na myśl o tym wspaniałym 
bigosie. Niestety,  raproszenie 
przyszło wtedy, gdy z bigosu na 
pewno nie już nie zostało, Ta- 
kich spóźnionych zaproszeń przy 
chodzi wiele. Bardzo prosimy: 
jeśli naprawdę chcecie, żeby 
ktoś z redakcji was odwiedził wy- 
syłajcie zawiadomienia o impre- 
1ach wcześniej, choćby na 6-7 
dni, najlepiej ekspresem. Tylko 
wiedy moiemy tak planować 
pracę w redokcji, by któryś 7 
dziennikarzy „wyrwał się” | po- 
jechał do was. Nie zapominaj 
także, że w okresie wakacji pocz- 
ła ma bardzo duio przesylek 
listy idq dłużej niż zwykle. 














- Wszystkim tym, którzy nas zapra- 


szali na różne uroczystości i im- 
prezy, dziękujemy. Oczekujemy 
na następne zaproszenia, które 
listonosz przyniesie wcześniej, niż 
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15.00-16.00 pr. Il RADIOFE- "' 
RIE: — zapowindi programu — 
skąd ten_iwiat, skąd te chmu- 
1 - piosenka dnia — gdzie 
tak śpiewają (xogadki muzyci- 
no-geogralicne) - piosenka 
dnia - „Czarka" ode, I zeri 
u słuch. Ludwiki Woinickiej — 
harcerskie wiadomości 1 zna- 
kiem jakości. 


SOBOTA 


1350-1430 pr. IV „Nowe 
państwa na mapach twiate' 
(„Przed startem na wyłnie u- 
<talnie”). 
15.00-16.00 pr. II RADIOFE- 
PIĄTEK RIE: - zapowiedz programu 
EE - na dwóch kólkach do pięciu 
100-130. pr. - okcja dla mlodych kolary — 
pozę CZ plosenka dnia — co kraj to 0- 
byczaj - magazyn turystyczny 
- „Czara ode. 6 -  kon- 


ła 1 op. „Carmen'” (frogment) 
- w _wrkonaniu Ork. Filharmo- 
nii Poznańskiej pod dyr. Wi- 
tolda Krzemińskiego. 


11.00-11.25 Teatt Fontazji: — 

„O_ dzielnym Kopciunku, nie- 

saezędliwej królewnie i teni- 
sówkach”. 

ki gowęda o, płakach Michala 13.99-14.30 pr. IV „Dni i no- 

Sumińskiego - portret konia — ZONA WIGEEĆ ki 

lartyńco'". Poke: Konstantego 'Simonowa. l 


15.40-16.00 STUDIO _ SŁO- 


mola — olimpiada — konkur 
aporlowy dla wszystkich — 
Plosenka dnia - kryłówka — 
„Czarka ode, 4 - potrtebne 
— niepotrzebne — audycja 
hobbistów. 
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- film x serii „Coralgol" i 
(lim 1 serii „Nikogo nii 
domu! 
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wili tak: nie rozstajemy sie 1 instrumentem, 
źwiezymy, oczywiście, codziennie — dlużej, ki 
cej, ale codziennie. lok nie pogromy, 
czujemy się totalnie! Musimy waiąć jnstru- 
ment do ręki, wtedy wraca spokój. 
Nie wymagam od was kotoriniczej procy, 
nie namowiom do wielogodzinnych prób, ole... 
nie zopominejcie o gitorze. Niechaj będzie dlo 
wos. przyjocielem | towarzyszem zobow. Spo- 











HOC to już ostanie +potkonie + lanu 
tykojcie się z nią codziennie, próbujcie grać 


ptem Popłowskim, nie odkładojcie giło 

ty. Proponuję, obyście jeszcze raz bardzo 
klodnie „przeczytoli 24 lekcje, powtórzyli po. 
lane chwyty i przykłady muzyczne. No pewno 
nie wszystkie ćwiczenia wykonywaliście do. 











klodnie, może opuszczaliście te Arudniejsze 
leraz trzeba do nich wrócić, zagrać toz, drugi 
1eci.. Podobno kośdy muzyk słoje się z cio 
em niewolnikiem swojego instrumentu. Co to 
1ączy? Rozmowiolem no ten temot z ucznia 





ui Podstawowych Szkól Muzycznyc 
kidentami PWSM | znonymi wirluozom 





zasłyszone melodie, muzykujcie w zespolach 
Noprowdę warto! 

Prypominam, że czekomy no wosze listy z 
pytoniami. Wszystkie przekażemy Januszowi 
Popławskiemu, który aktualnie przebywa z ze. 
społem sko-Czornych” w ZSRR.  Kilko 
dni temu otrzymalem od niego pocztówkę z 

pozdrowieniami dla czytelników 

". Pozdrowienia przekazuje, ii 

e moeslro wraca d 








serdecznymi 
„Świata Muzy! 
lormując jedni 
kroju 1 lipco 









Od dziś w kaida sobotę, 
„Świecie Muzyki”, znajdziecie nuty i słowa pio- 


oczywiście w 





Muz. 


senki, której będziecie mogli słuchać priez 
nojbliiszy tydzień w II programie Polskiego 
Radia o godz. 15.00. Pierwsza audycja 1 pio- 
senką tygodnia już w nojbliższy poniedzialek! 


Andrzej Krupiński, Słowa: Andrzej Kurylło 


Spiewają: Małgorzata Warchoł 


LoBiy 
spadło z nieba na nasz próg. 








J, tytko słuchaj, 
Jak sie stroją skrzypce traw. 


Tylko spójrz, jak zboża złoty 1 
Ki 








iemniejących. plam 
Pośród żóltych, rzecznych tach. 





1dzie lato, złote Into, 
Niesie słońca 





Nr wygrzanym piasku 
Pogubimy muszle chwil. 





Alych plaż 


Idzie lato ku nam 
Przez niebieskie fakt Inu. 





Po py 


KAŁY OUŻ NA REEKACH KRY — 1 


płoad Ak dyyezij zyj 6 


SMY-M-kr LODY W DOŁ 


i Andrzej Krupiński 


w swiata jasnych strunach 
Jesteś obok, jesteś tu. 





Na ulice, które znasz 
Wciąż krótszy pada cien — 
Wyledziemy z naszych miast 
Już lada, 





tdzie lato, zł 
Pomaluje wszystkie (dni. 

Na wygrzanym piasku białych plaż 
Pogubimy muszle chwil. 

Będzie nam morze prosk 
Ciskać bryzgi słonych fal, 
Będzie nam do snu szumiał las. 
Dnia każdego będzie żal. 





w twarz 











ciepłe rzeczy w głębi sza 
Okrywa cicho 

Szkoda jest ka: 
auż lato, Into luż, 
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PIERWSZYCH DNIACH moja odbył się w 

E Wojewódzki Przegląd  Amotorskiej 

Dziołolności Artystycznej. Po Wiesławie. Och. 
manie, a przed szwojcorskim dyrygentem Jean 
Francois Pantilonem, na estradzie Filharmonii Szcze. 
cińskiej wystąpiły najlepsze chóry i zespoły wokalno. 
instrumentalne, w Zamku Książąt Pomorskich prezen. 
towali: swój dorobek filmowcy, zaś w Wojewódzkim 
Domu Kultury popisywoli się tancerze. | ja lam by- 
lem, browo bilem. 

Młodzi śpiewacy i instrumentaliści wychodzili na 
estradę w estetycznych. oryginalnych : pomysłowych 
strojach. To uwoga pierwszo. W każdym chórze 
śpiewało nie mniej niż 60 osób!; rekordziści — 
Chór Szkoły Podstowowej w Parsowie, do której 
uczęszcza 150 uczniów, liczy 80 osób! To uwago dru- 
go. Finaliści wykonywali urozmaicony i niekiedy bor- 
dzo trudny reperuar (Liceum Ogólnoksztołcące w 
Komieniu Pomorskim). To uwago trzecia. 








Jest wiele 


środków 
nych i muzycznych pozwalających 
opracować akompaniament gita- 
rowy w ciekawy sposób. Wiele za- 











Po komplemestach pod adresem organi 
rów społów, kilka słów o jednym z nich. Zespół 
wokolno-instrumentalny „Musicus” powstal w 1969 
roku 2 inicjatywy Henryka Boskaro, Oryginalny ze 
slaw instrumentów-= kontrabos, wiolonczela, flety 
proste (sopranowy, altowy i tenorowy), lutnio, gitara 
metolofony, ksylofony, kotły i inne instrumenty per 
kusyjne, interesujące oranżacje, stylowe stroje — to 
podoba się publiczności i jurorom, którzy dwa rozy 
uznawali „Musicuso” zo nojlepszy zespół wokalno 
instrumentalny na Ogólnopolskim Przeglądzie Ma- 
lych Form Wokalnych i Instrumentalnych we Wrocła- 
wiu. 15-osobowy zespół reprezentowoł swoje woje 
wództwo w Panoramie 30-lecio, nagrywał w radiu i 
telewizji, koncertował w Filharmonii Narodowej. 











Zdjęcie: Włodzimierz Piątek 


LEKCJA 24 


technicz: bardziej subtelne zróżnicowanio. 
Szczególne możliwości leż 
zakresie rytmiki i harmoi 


przykładzie znanej wam 1 lekcji 12 


leży od umiejętności i wyobrai: 


ni gitarzyst 





Nawet dla 
piosenki moina zmieniać charak- 
ter okompaniomentu, jego dyna- 





j samej 
hów opracowania 
mentu. 


akompania- 


mikę i motoryczność, o takie inne 




















pl 


KORTRCH RABCZMYÓW "EACH |- DEE 








1A-TO 2Ł0- 





zzi depp 


ŁOŃCA FEREM  DEBAN 





TE LATO 























c7 





LAO ZŁOTE LATO 





E7 ję 














M W'-GRZAWTM 





PASKU = 






































Sy TEJ PR =" 


"WAŁYH PLAZ POGUBIMY | MUSZLE CHWIL 





1- Doh 


+ Tzanodlacr 





RZECZYTAŁAM — arty- 
kuł Sławomira Malinow- 
skiego „Być kowalem 
swego szczęścia” i  przypom- 
niało mi się pewne zdarzenie. 


Jechałam z koleżanką pocią- 
giem, wraz z nami w przedziale 
siedziało jeszcze dwóch star- 
szych panów. Swoją pogodą 
ducha, humorem, życzliwością 
zarazili wszystkich współpasa- 
żerów. Dzięki nim podróż u- 
płynęła szybko i w wesołej at- 
mosferze. Właściwie nie było- 
by w tym zdarzeniu nic dziw- 
nego, bo ludzie z poczuciem 
humoru od czasu do czasu się 
trafiają, gdyby nie fakt, że je- 
den z tych panów był niewi. 
domy i nie miał ręki, drugi zaś 
chorował na nogi. Dawały mu 
o sobie znać odłamki z czasów 
wojny. Właściwie tego drugiego 
pana śmiało można nazwać bo- 
haterem: przeszedł cały szlak 
bojowy, walczył o Warszawę, 
Kołobrzeg. Tam właśnie, jak 
to sam mówił „oberwał zdrowo 
po karku". 


Gdy przyglądam się swoim 


koleżankom, śmiać mi się chce 
z ich problemów. Jedna chodzi 


STARSZYCH 
PANÓW 


skwaszona z powodu krzywych 
nóg, druga nie może podarować 
matce naturze, że nie obdarzy- 
ła jej figurą Brigitte Bardot. 
Na punkcie braków w swojej 
urodzie są przesadnie drażliwe, 
obrażają się, gdy ktoś o nich 
napomknie. A przecież są lu- 
dzie, którzy nie załamują rąk z 
powodu swego kalectwa: ci 
dwaj panowie, których pozna- 
łam w pociągu, Roman — 
przyjaciel Sławomira Malinow- 
skiego i wielu, wielu innych. 
Receptą na niejedno zmartwie- 
nie może być pogoda ducha, 
yczliwość dla otoczenia i u- 
imiech. Dzięki nim ludzie po- 
darują nam nasze inne wady, 
a już na pewno nie zauważą 
defektów urody. Jest taka pio- 
senka: śmiechnij. się, jutro 
będzie lepi 








MAŁGORZATA HALABA 


— Jak to — 
Kotem! Nie wieci 


— Dobrze, dobrze, wierzymy 


zamachał na niego rękami rui 
porządku. 





totne? — zapytal Gaq. — Jestem Wolecznym 

© tymł Proszęl — podniósi prową rękę i 
pokazał — znowu tylko kościstemu — tatuaż pod 
wysokość osobiście ściskal mi dłoń! Jego wysokość obdarował 


my, ale Gag przywołał go do 


mojdzie tu coś dla siebie. Dzisiejsze 10- 
dania | zagodki nie wymagają wcale wielki 
imie Sh fote je 

„umiejętność legi 1 motemotycine- 
go myilenia i spora dora dni. 


Ale lego <hrba nie brokuje, w kałóym ratie tym, który Abra- 
kodaiarą rozwiązują co tydzień. 





Katarzyna 1 Dzierioniowa pisze, ie nie „» ELKA 
niea'" x n-ru 47. Wychodnii Ale liczbie 2551, imym odajmo- 
waniem, a tzecim, tok jat mylnie sądziłoł, 


Kloniam się tajemniczo! 
BEM AKIBA, gospodar: Abrokadobry 


W jednej ze starych pagód pewien mag zadał mi taką zo- 
gadkę: „Popatrz na tę wieżę z klocków. Masz przenieść trzy 
klocki z kwadratu A_na kwadrat C. Możesz posługiwać się 
także kwadratem B. Obowiązują jednak dwie zasady: 1) wol- 
no przenosić tylko jeden klocek no raz. 2) nie wolno kłaść 
większego klocka na mniejszy”. 

Kto szybko rozwiąże to stare zadanie? 

















mieszkanych światów. 


pachą. — Jego | wą w dół 


jerzymy, wszystko wiemy! — taniem. 








Z CECYDEC ELLLACLA 





;jok est. To był uczony. Zwolennik leori o mnogości 1a. 
Imperatorscy fanatycy powiesili go glo- 
remirzeloj 2 ozkebutów.. -/ Ocg. ai * 
chwilę nieco zmieszany. — Dokładni 
przępraszam. Ale to było jeszcze pried pierwszym olojski 


— Bardzo dobrze! — pochwalił rumiony. —- A co mówi o 
teorii Gonga współczesna nauka? 


Ten diogram 


W znakomitej, słynnej księ- 


dze z rom matemo- 
tycznymi Lilóvati" znajduje 
się takie zadanie: „Do pierw- 
szorzędnego sklepu z kopelu- 
szomi męskimi wszedł pewien 
pan i kupił kapelusz w cenie 
17 złotych. Przy kasie wręczył 
banknot 50-złotowy.  Brakło 
drobnych, przeto | właściciel 
magazynu posłał chłopco, by 
pieniądze zmienil w sąsied- 
nim _ sklepie. | Otrzymowszy 
drobne, wypłacił resztę kupu- 
jącemu i ten, zabrawszy na- 
byty kopelusz, oddalił się. 
Po pewnym czasie przybiegł 
włościciel sklepu, w którym 
poprzednio dokonano zmiany, 
i oświadczył, że  otrzymony 
banknot jest fałszywy. Właś- 
ciciel magozynu z kopeluszo- 
mi przyjął z powrotem fałszy- 
wy bilet bankowy, zniszczył 
go. o reklamującemu wręczył 
inny banknot 50-złotowy. Na- 
leży ustolić, kto i na ile zo- 
stal poszkodowany?”. 














ny 
w tym cianie nastowisz radicodbi 
mógł rozwiąrać krzyżówkę. Wpi: al 

miast przyślest do nas. Weżmiest udzial w losowaniu nagród. 


ELEKTROLABIRYMT: D- 
wiłcie, drugi listek ed prawej u dołu jest 
LITERA W KWADRACIE oroz PODZIAŁ DYWANU: rotwiąta- 





RADIO-KRZYŻÓWKA 







je 10 czerwca o god 
ik t 


1540. Jeśli 
śm będ: 











PROBA SOKOLEGO OKA: ocy- 
„emtetolintny”". 








nie na ryiunkach. NA PERSKIM JARMARKU: druga owet 
hg, wiepri wały 100 kg. MIE ODRYWAJĄC OŁÓW. 
XA: retwiązonie na rysunku. 








Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ożna- 
czonych dodatkową ramką, czytane rzędami pozio- 
mymi, utworzą końcowe rozwiązanie. Wypisz je na 
kartce pocztowej i prześlij w clągu 7 dni od dmty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych" 
Mokotowska 2, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane ne 57". 











Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowu- 
niu bonów książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


PIONOWO: 1) inna nazwa jamnika, 4) igraszki, 
swawole. 5) dwustronny kilof. 11) amerykański pi- 
sarz i reżyser (przestawiony NAKAZ). 13) wybrany 
król do czasu koronacji. 13) biblijna miejscowość 
znana z zamiany wody w wino (przestaw litery w 
wyrazie ANKA). 16) polska piosenkarka lub... przy- 
rząd gimnastyczny. 17) x. 19) w plosence — jak 
Wisła szeroka. 20) pułapka na muchy. szef, 
zwierzchnik. 24) okrągia w cyrku. %6) miasto u uj- 
ścia Tybru, w zespole miejskim Rzymu. 25) pies 
myśliwski. 25) omasta. 30) jednostka monetarna In- 
dil. 31) większy niż sudzawka. 








PIONOWO: 1) maszyna do czyszczenia istna. 2) 
niejeden w płocie. 3) koza lub wilk. 4) zakończe- 
nia bosaka. 5) prawy dopływ Kury (nazwę utwórz 
z liter wyrazu KRASA). 6) zżera żelazo, choć nie 


— Gog przerwał na 
j doty nie pamiętam, 


- Tok jest! — 


































ma zębów. 7) wulkan na Sycylii. 10) Munolin, gre. 
eki działacz demokratyczny, podczas Il wojny iwia- 
l w ruchu oporu. 12) 
mimowolny skurcz mięśni, 
„Księgi dżungli" Kiplinga. 15 
papieski przedstawiciel. 21) jar, wąwóz. 22) 
duński, twórca teorii budowy atomu (lltery R, O. 
H, B). 23) ng. staj, brą. 25) Tadeusz, aktor często 
występujący w „Podwieczorku przy mikrofonie". 
27) gatunek papugi. 









ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 81 
2 50 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 14.4.1976 r. 





Prawidłowe rozwiązunie — Szczęście: nie uważać 
zwyklych zmartwień za katastrofy. 
Bony książkowe wylosowali: 


Alicja Chomontowska Grzegorz Kmieć 





Halina Koziróg Aleksni 
der Kóska Maria Kuń ur- 
szula Lewandowska Jerzy Lewandow- 
ski Witold Nyckowski 


Katarzyna Poterańska Janusz Tabaka 


— Al Wtedy oczywiście moie. Jeśli wokól gwiardy krąży 
planeta 1 atmosterą, może-na niej istnieć życie. 

Rumiony 1 zadowoleniem opadł na oparcie fotela i spoj- 
nzał na kościstego. Wtedy kościsty wyjął slomkę z ust i spoj- 
tal prosto w serce Goga. 

— Jeste Wolecznym Kotem, tak? — zapytal. 


yprężył się Gog. 


— la nie mówię do pana, panie doktorze! Zwracom się do 
master oficera! 

W tym momencie rumiany nieoczekiwanie parsknął śmie- 
chem, zasłonił twarz rękami i zachichotał piskliwie. Gog 
trzył na niego oszołomiony, potem przeniósł wzrok na k 
tego, Kościsty wreszcie przemówił. 

iwracaj na to uwagi Gag — głos mial głęboki, po- 

jasujący do twarzy. — Jednakie istotnie, jak sądzę, nie 

sobie sprawy ze swojej, sytuacj ożemy odesłać 

ror do stołecznej szkoły. Nojprawdopodobniej już nigdy 
wrócisz do szkoły Walecznych Kotów... 

Gag na moment otworzył usta, następni: 
miany przestał chichotać. 

— Ale przecież ja się czuję... — wyszeptał Gag. — Jestem ab- 
solutnie zdrowy. A może zostalem kalekął Proszę mi powi 
drieć od ram, doktorze, może jestem koleką? 

— Nie, nie — szybko odpad rumiony. — Ręce, nogi mosz w 
najlepszym porrądku, a jeśli chodzi o psychikę... Kim byl 
Gang Gnug, pomiętosz? 


zamknął. Ru- 


Gag znowu się zowahal. 
_— Nie potrafię odpowiedzieć dokladnie... Nie ma powodu, 
ieby ją odrzucić, W noszej szkole na ćwiczeniach ostronomii 
praktycznej nie mówione © tym wprost. M 


Glęboko odetchnąl i 1 trwogą spojrzoł na kościstego. 

— Bardzo dobrze — znowu powiedział rumiany. — No, a na 
innych gwiazdach? 

— Proszę mi wyboczyć, na innych gwiazdach — cot 

— Czy w pobliżu innych gwiazd, może istnieć życie? 

Gag spocił się. 


odpowiedzial. — ponieważ tam jest próż- 





wokoło jal 


-Aj gwiazdy istnieje uklad planeta: 
- bezlitośnie przyciskał gi Ź sej 


or. 





— A Walecrny Kot sam w sobie jest bojową jednostką... — 
w głosie kościstego zadźwięczala stal regulaminu — jednost. 
ką zdolną do dzialonia we wszełkich możliwych i niemoili- 
wych okolicznościach, tak? 

— I wykorzystania ich — podchwycił Gag — ku sławie i chwa- 
le miłościwie nam ponującego herzoga! 

Kościsty skiną! glową. 

- Znasz gwiazdozbiór Żuka? 

— Tak jest. Pomarańczowa gwiazda... 

- „.wokól której — przerwał mu kościsty, wznosąc chudy 
polec — istnieje' system planetarny nie znany jeszcze ołojskiej 
astronomii. Na jednej 1 tych plonet jest atmosfera. Wiele mi- 
liardów lat temu powstało na tej planecie życie. Więc 
Istnieje na niej cywiliracja istot rozumnych, znacznie wypnz 
dzająca cywiliację Gigondy. Jesteś na tej plonecie Gog. 


Cdn. 








MIRMIEKU, JUZ RANEK. 
z 


OGŁASZAM DZIS 
mOLNF SOBOTĘ. 


BODONEZ nA LIYPARDEK 
SAKIEJS NAPasci | 


ZE POŁ AE. 








Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 





RUGI był w białym fartuchu, dobroduszny. Twarz mial 
lodq, rumianq, bez jednej zmarszczki. Dziwna jokoś 
twarz. To znaczy nie sama twarz, tylko jej wyraz. Jak u 
świętych na starych ikonach. Patrzył na Gaga spod 
jesnej czupryny i uśmiechał się jak solenizant. Bardzo byl 
z czegoś zadowolony. On też odezwał się pierwszy. 
— Jak się czujemy? — zapytal. 
Gag opar! dłonie o łóżko, zgiąl nogi w kolanach i 1 latwoś- 
cią przeniósł stopy w wezgłowie. 
— Normalnie... — powiedzial ze zdumieniem. 
Nie był przykryty niczym, nawet prześcieradłem. Spojrzał 


JESZCZE CZAS. 
om SPIESZY 
© GODZINĘ. 





KOKOSZ ZIRDŁ KO- 
GUTR, MIĘC MUSIMY 
zauFae 


LSZYSCY MOGĄ SIĘ NH 
NYLEGI=MNĆ PRÓCZ 
NASZTELANN | SEGO 
DRUZYRY. MOJE BARKI 
MIE ZNIOSIY TYŁU 
SBornzzków! 


MOLREBYM NĄDPIERM 
SninDRNIE LECZ 
TRUDNO, ZARnZ 


na swoje nogi, na znajomą blirnę nad kolanem, dotknął 
klatki piersiowej i od razu namacał to czego przedtem nie by- 
lo — dwa wglębienia pod prawym sutkiem. 

— Oho! — wyrwało mu się. 

— | jescze jedna w boku — poinformowal go poczciwiec w 
białym fartuchu. — Wyżej, wyi 

Gag wymacal bliznę na pr. 
rzal nagie ręce. 

- Chwileczkę... — wymamrotol. — Przecież ja się palilem. 

— | to jak jeszczel — zawolal rumiony i pokazal rękomi — 
jak. Wynikalo z tego, ie Gag buzowal jak beczka z ben- 
zyną. 

Kościsty w swetrze milczał, obserwował Gaga i bylo w jego 
spojrzeniu coś takiego, ie Gog zebral się w sobie i powi 
di 

— Jestem panu wdzięczny, doktorze. Czy dlugo byłem nie- 
przytomny? 

Rumiany nie wiadomo dłaczego przestal się uśmiechać. 

— A jakie jest twoje ostatnie wspomnienie? — zapytal nie- 
omal przymiini 

Gog zmarszezył czoło. 

— Zniszezylem... Nie! Polilem się. Chyba miotacz ognia, 
pobieglem szukać wody... — zamiłki i ponownie dotknął 
na piersi. — | zapewne w tym momencie postrzelono mni 
powiedzial bez przekonania. — Potem... — zamilkł i spojrzal 
na kościstego. — Zatrzymaliśmy ich? Takt... Gdzie ja jestem? 
W jakim szpitalu? 

Jednakże kościsty nie odpowiedział, tylko znowu odezwal się 
rumiany. 

— Jakby ci to powiedzieć... — 1 niejokim zakłopotoniem mo- 


ym boku. Potem szybko obej- 
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NIE ZAPOMNIJ 
Oro 
NASZ 





POCZTOWY 


<no poglaskal swoje okrągie kolano. — A_ jak ty sam myślisz? 
— Proszę mi wybaczyć... — powiedzial Gag i spuścił nogi 
łóżka. — Czyżby minęło tak wiele czasu? Pół roku? Rok? Chcę 
usłyszeć prawdę — zażąda. 
— Nie chodzi o czas... — powiedzial rumiony. — Minęło do- 
piero pięć dni. 
let 


ięć dni — powtórzył rumiany. — Zgadza sięł — opytal 


jo. 
Kościsty w milczeniu kiwnql glową. Gog uśmiechnął się po- 
błażliwie. 

— No dobrze — powiedzial. — Niech będzie. Wy, lekarze wie- 
<ie lepiej. Koniec końców, co 1a różnica... Chcialbym tyłko 
dowiedzieć si jolnie zawiesil głos patrząc na kości- 
stego, ale kościsty 1areagowal. — Chcialbym się 
tylko dowiedzieć, jakie jest położenie na fror kiedy będę 
mógł powrócić do szeregów. 

Kościsty w milczeniu przesunął słomkę z jednego kącika 
warg do drugiego. 

— Mogę przeci 
w stolecznej szkole... 

— Raczej wątpię — powiedzial rumiany. 

Gog zoszczycil go króciułkim spojrzeniem i znowu wpatrzył 
się w kościstego. 

— Przecież jestem Walecznym Kotem — powiedzial. — Trie- 


istotne — powiedziol. — Nie o to chodzi. 
Dokończenie na str. 7 





